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CO MOŻE ROZPACZ.

Pisma publiczne doniosły  o w ypadku świeżo zaszłym  
na Litw ie w okolicach K ow na; w ysłan i p rzez  rz ą d ro s- 
si.jski popi p rzyszli do pew nej w si w celu naw racania 
ch łopów  na religją g recką, a ku łacn iejszem u o w ła ­
dnięciu um ysłów  przez  rzucenie nań postrachu, oddział 
w ojska popom  tow arzyszy ł, bagnetam i naukę ich popie­
r a ł  — ch łopi litew scy, nie zw ażając na tak  mocne argu- 
nienta, spalili popów i ca ły  o d d z ia ł w ojska moskiew­
skiego. Zawziętość b y ła  posunięta do tego stopnia, że 
k iedy Moskale starali się z ognia w yskoczyć aby un i­
knąć  niechybnej śm ierci, ch łop i w idłam i nazad ich w 
ogień popychali — ani jedna  noga nie u sz ła  — dokona­
no reakcji — popioły  zniszczenia s ta ły  się św iadec­
twem strasznej zemsty. W ypadek ten oderw any nie jest 
w ielkiej wagi dla spraw y narodow ej, dowodzi on ty lko  
jakich  gw ałtow nych  środków  chw yta się rząd  moskiew ­
ski, jak  po barbarzyńskn  ciem ięży prow incje zagarnięte 
Pod sw oje żelazne b e rło , jak ie  okow y w k ład a  na su­
m ienie, do jak iej ostateczności posuwa um ysły . Łatw o 
zapewne b y ło  poskrom ić jedną wieś, chłopów  knutam i 
obsypać, skazać ich na śm ierć, lub  posłać  do taczek, do 
kopalni — rokosz podniesiony przez k ilkudziesięciu  
choćby i k ilkuset ludzi nie m óg ł zachw iać potęgi Cara 
m oskiew skiego — szlachetna lecz bezsilna rozpacz p rzy ­
sposobiła m u now e ofiary nad które'mi będzie się pas­
tw ić pod ług  swego upodobania. Zapisując k rw aw y  d ra ­
m at natchniony p rzez  g łęboko  w korzenione przyw ią­
zanie do w iary , nie potępiam y bynajm niej czynu ch ło ­
pów litew sk ich ; owszem jesteśm y tego zdania że, dla 
odparcia ucisku i przem ocy, każdy środek dobry , każda 
broń godziw a. Chcielibyśmy.*  s e r  ^ j d z i e ć  tę
zasadę upow szechnioną i d o ,w |i|i!rem ien i^ j^ ff l|jip ls to - 
sowaną — słow em  chcielibyśm y w idzieć u  nas fanatyzm  
narodow ości, bo w istocie fanatyzm  zdolny jest w ielkich 
rzeczy kiedy p łyn ie  z czystego ź ró d ła , kiedy w pię­
knym  celu znajduje uspraw iedliw ienie. Pocóż z da­
wnych dziejów  czerpać p rzy k ład y  ? Jedna wieś Iitew - 
s^ a Podniecona fanatyzm em  religijnym  s i ł  swoich nie 
m ierzy, a radzi się ty lko swojej rozpaczy i odnosi try ­
um f nad  oddziałem  w ojska, k tóry  sądzono za dostate­
czny do nakazania’ je j m ilczenia. Niechżeby zam iast je ­
dnej wsi, fanatyzm  narodow ości w iele wsi p o ru s z y ł; 
niechżeby m ne posz ły  tym  sam ym  to rem , z mocnem 
postanowieniem  palić, tru ć , m ordow ać napastnicze h o r­
dy , żadna w świecie s iła  nie by łaby  w  stanie oprzeć się 
takiej potędze. M iałżeby u nas fanatyzm  narodowości 
być trudnym  do zapalenia ? Polacy celują n iezrów naną 
m iłością Ojczyzny, gorąco oni p ragną Polskę w yswobo­
dzić, dla czegóż we w szystkich zbrójnych usiłow aniach 
sw oich, we w szystkich walkach o n iepodleg łość, pom i­
mo najw znioślejszych pośw ięceń i całkow itego  zapo­
mnienia siebie sam ych, nigdy te j m iłości O jczyzny do 
fanatyzm u nie podnieśli? Oto dla tego że zaw sze p ro ­
w adzili regu larną w ojnę, w zdrygając się używ ać pe­
wnych środków  uw ażanych za n ie lu d zk ie ; zawsze go- 
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towi byli zajrzeć śm iało  w oczy nieprzyjacielow i, zmie­
rzyć się z nim  na otwarte'm polu, a niezdolni jąć  się 
w szelkich sposobów i każdej b ron i. Ciemiężcy nasi ma­
ją  fanatyzm  przem ocy, zacóż nie wolnoby nam  użyć fa­
natyzm u obrony? Oni k ra j nasz zagrabili, rozćw ierto - 
w ali i na całe j jego przestrzen i odcisnęli stopę najezdni- 
czą ; oni wysysają jego żywotne soki, a zam iast nich leją 
truc iznę ; oni m ordują kobiety , dzieci i starce, w leką pod 
kn u t, na rusztow anie, do podziem nych lochów , do k o ­
palni, najzacniejsze męże, kw iat naszej m łodzieży ; oni 
łz y  z k rw ią  pom ieszali, wszystkie'mi m ęczarniam i, ka­
tuszam i, w szystkie jęk i z piersi w ydobyli.... — Jakież 
okropności może do tych przydać najzapam iętalszy fa­
natyzm ? Ogień, m iecz, trucizna, n iezdo ła ją  sprow adzić 
klęski bardziej oburzającej ludzkość, głośniej k rzyczą­
cej o pomstę! Jeżeli ciem iężcy nasi mogą rozw ijać taką 
zdziczałą  srogość, przez u p ó r w niecnym  zam iarze, w 
celu utrzym ania się p rzy  grabieży, w  chęci zupełnego 
pochłom enia praw  z gw ałconej narodow ości naszej, aby 
im ie Polskie na zawsze zag inęło  i zbrodnie milczeniem 
grobow em  p o k ry ło ; k tóż nam  uciśnionym , pognębio­
nym  odm ów iłby praw a jąć  się ognia, miecza i trucizny, 
w  czystym zam iarze, w  celu w ydarcia grabieży, w  chęci 
usta! tw ajnepodieg łego  bytu , odzyskania narodow ości ? 
Nasi ciemiężcy podjęli się szatańskiej roboty , w szystko 
też musi tam być szatańskie — przeciw nie nasza spraw a 
ma na sobie św ięty cha rak te r, w szystko też w jej obro­
nie jest św ięte. Z m ałego zakątka Litw y, w ielki wycho­
dzi p rzy k ład ; należy go zastosować do położenia całej 
P olski, k tó re j zgw ałcono sum ienie i narodow ość — sie­
dzący na k a rk u  nieprzyjaciel z  knu tem  w  rę k u , nie zo­
staw ił je j w yboru broni.

— K iedy Jezuici em igracijni w ykrzyku ją , że ty lko  
Em igracja jako  zarażona dok trynam i cu d zo z iem sk im i 
powtarza frazesa obce przeciw  n im , — a ztąd w yprow a­
dzają w nioski że to i przeciw  re lig ji; odw ołu jąc  się do 
k ra jn  w ystaw iają go za p rzy k ład  dla Em igracji, że k ra j 
ich m iłu je  jako  w iernych kap łanów  religji. W  dowód 
że ja b łk o  nie daleko odpada od swego drzew a, że E m i­
grację też same ożywiają uczucia co i k ra j, przytaczam y 
w yjątek z jednego pism a tam że wychodzącego, gdzie w  
artyku le  Jezuilysm  odrodzony mówi co następuje : 

cdgdzież jest Polska, ten k ra j potężny, postrach sąsia­
dów , ojczyzna w alecznych? L ud  polski k o rz y ł się p rzed  
Bogiem i staw iał na jego cześć św iątyn ie , k tó rych  w ię­
cej w  żadnym  kra ju  naliczyć nie można, ale lud jednćj 
ziem i, nie poznaw ał się po wspólnej czci Boga, ty lko  po 
m iłości ojczyzny. Polska s ta ła  gościnnie otw orem  dla 
wszystkich , z pow odu religji prześladow anych cudzo­
ziem ców , i w tenczas kiedy ca ła  E uropa w rża feg w arem  
re ligijnych sporów , panow ał w  Polsce pokój ; k ra j s ta ł 
na najtoyiszym  szczeblu politycznęj^ po tęg i' L ^w ^ć  
Sprow adzeni J e z u ic i, dokądże zapręt&atbfSli 
P rzez opanow anie w ychowania młpdzifei^,;. tępilf 
w k ra ju  ośw iatę, i naw et tak jak  d z i s t a j ^ p Ę ^ ^ ż ,  się-^
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gnęli po un iw ersytet k rakow sk i. Pam iętnym  je s t ów 
d ługoletn i spór Jezuitów  z tern ostatniem  ogniskiem 
oświaty k rajow ej i lubo uniw ersy tet w yszedł zwycięz- 
ko, przez d łu g ą  jednak  w alkę tak  dalece ze s ła b ł, iż 
trudno  m u by ło  odzyskać daw ne stanow isko i sław ę. 
Nie trzeba o te'm zapom nieć, iż nauki w  Polsce dopiero 
po zupełnem  zniesieniu Jezuitów , na nowo odradzać się 
zaczęły , a lubo to odrodzenie innym  okolicznościom  
przypisują, jednakże zbaw ienne środki kom issji eduka- 
cijnej zapew ne niczegoby nie b y ły  dokazały , bez po­
przedniego usunięcia Jezuitów  i ich w p ły w u . W  poli- 
tycznem  zaś życiu narodu polskiego, Jezuici jeszcze mu 
w iększe zadali k lęski. W  ca ły m  kra ju  zasiali ziarno 
sporów  i rozdw ojenia, a rzeczą je s t dow iedzioną, iż im 
więcej w Polsce prześladow ano G reków  i dyssydentów , 
tem bardziej kraj c h y lił się k u  upadkow i. I naw et w 
chw ilach ostatecznego konania, kiedy Polska koniecznie 
po trzebow ała narodow ej jedności, Jezuici pod pozorem 
założenia mocnej tam y naprzeciw  schizmie, rozdw ajali 
s iły  narodu , a w rok po pierw szym  rozbiorze k ra ju , po­
szli szukać schronienia w schizm atyckiej llossji razem  z 
tym i, k tórzy  w łasną  ojczyznę zaprzedali nieprzyjacio­
łom . Tak więc gdy c a łe  dzieje nasze są tylko jednym  
aktem  oskarżenia przeciw  tem u zgrom adzeniu, znajdu­
ją  się jednakże tacy, k tó rzy  w yliczają zasług i, jakie  .le- 
zuici przynieśli dla Polski. Jezuici, pow iadają między in- 
nemi pochw ałam i, przez u trzym anie katolicyzm u doka- 
zali, iż Polska n iezaginęła w pierw iastku germ ańskim  i 
rusk im , jak  się to  sta ło  z Czechami, Szląskiem i P rusa­
mi. Ale podobne tw ierdzenie pokazuje tylko ca łkow itą  
nieznajom ość dziejów , gdyż nie religja, ale stosunki po­
lityczne już w X III . i X IV . w ieku zupełn ie  w epchnęły 
Czechy i Szląsk do G erm anizm u, a Prussy przez zakon 
K rzyżaków  do p ierw iastku  germ ańskiego przyprow a­
dzone zo sta ły . I pomimo tych wielkich m niem anych Je -

Kalolicy Rzymscy. Grecy unici. Grecy.
K rólestw o po lsk ie   3,200,000
K ra k ó w ................................  110,000
Prow incje zabrane llosyij. 2,700,000
G alicja....................................  1,500,000
P oznań ...................................  600,000
P ro . Pol. P ru sk ie ............... 750,000
I iu r la n d ja ................................................

100,000

1,610,000 3,230,i 
2 ,000,000  200

zuickich zasług , czemże dzisiaj je s t Polska? — oto tylko 
przestronnem  polem , zasutem  gruzam i, a je j m ieszkań­
cy w rozproszeniu unieśli tylko łz ę  w oku jako  świadka 
daw nej chw ały i dzisiejszej niedoli. P rzy  rozbiciu poli­
tycznej naw y, cóż unieśli Jezuici z powodzi, chociaż sta­
li u steru  Po lsk i?  — oto sami uciekli do wroga i rzucili 
mu pod nogi losy nieszczęśliwego narodu , k tóry  przez 
dwa p rzesz ło  w ieki gościnnie ich podejm ow ał i daram i 
obsypywał.®

W ywieszającym  chorągiew katolicyzm u w  p rzyszłem  
pow staniu Polski nieźle jest przypom nieć jaka  zachodzi 
różnica m iędzy w yznaniam i w k ra ju  naszem . Nic bo­
wiem więcej nie trafia do przekonania jak  stan num ery­
czny. Ludziom dobrej w iary ła tw o  jest pojąć że tam 
gdzie wszystkie inne w yznania razem  w zięte , przew yż­
szają dużą w iększością num eryczną katolicyzm , tam 
nie godzi się i jes t w ielkiem  niebezpieczeństw em  dla 
spraw y Polski pow oływ ać do broni w imie jednego wy­
znania k tóry  przeciw  innym  w szystkim  je s t w znacznej 
mniejszości. N ikt podobno nie oskarży Okonella aby nie 
b y ł żarliw ym  katolikiem  i naw et przyjacielem  Jezuitów , 
jednakże tenże sam Okonel w odezwie wydanej od to­
w arzystwa zwanego Rcpeal powiada : P rotestanci i kato­
licy, zapom nijm y o różnicy w yznań k tóra  nas dzieli a 
łączm y się razem  przeciw  jednym  naszym nieprzyja­
ciołom  A nglikom . Kiedy tak  gorliw y kato lik  nie chce 
odpychać protestantów  którzy są w lak m ałej liczbie w 
Jrlandy i, cóż dopiero Polacy n iepow inni pośw ięcić aby 
wszyscy znaleźli się razem  przeciw  trzem  wspólnym 
nieprzyjacio łom . Dziś dla Polaka nie ma innej chorągw i 
jak  t a , na k tóry  jest w yryty , w yraz Niepodległość obok 
O rła  i Pogoni.

Oto jest w ykaz statystyczny ludności polskiej wedle 
w yznań.

Raskolniki. Protestanci. Żydzi. M uzułmani. Ogół.
.....................  300,000 400,000 . . . .  4,000,000
  10,000 . . . .  120,000

000 180,000   1,300,000 50,000 8,800.000
000 .................................... 300,000 . . . .  2,000,000
......................... 330,000 70,000 . . . .  1,000,000
.........................  920,000 30,000 . . . 1,700,000
  600,000   600,000

8,560,000 3,740,000 3,430,000 180,000 2,150,000 2,000,000 50,000 20,000,000

Paryż dnia 14 Sierpnia 1845 r.
Szanowny W ydawco! — Dzisiaj odbyła się uroczystość roz­

działu nagród między uczniów szkoły Narodowśj Polskiej. 
W przybranej na ten cel sali szkoły w  polskie i francuzkie cho­
rągw ie zebrała się publiczność o godzinie pierwszej z południa. 
Zebranie było liczne jak  cel jego ważny. Na wzniesieniu zajęli 
miejsca prezes, członkowie Rady, oraz znany od Polaków De­
putowany Vavin. P rzyby ł także zaproszony na tę uroczystość 
Dyrektor francuzkiej szkoły istniejącej pod nazw ą Franciszka 
pierwszego.

Z agaił posiedzenie Prezes Rady Jenerał Dwernicki. Mówili 
po nim Pan Ledochowski członek tejże Rady i Xiądz Dąbrow­
ski Dyrektor Szkoły. Wszyscy w yłącznie mówili po franouz- 
ku. Pan Ledochowski w płynnej i poprawnej swej improwiza­
cji m iał chwilę szczęśliwego natchnienia, gdy szkolnej m ło ­
dzieży w ystaw iał świętość ich pow ołania, ważność obowiąz­
ków które m ają niebawem po nas odziedziczyć, a w których 
my zostawiamy im w ielką spuściznę publicznych ciężarów do 
dźwignięcia, publicznych blizn do zagojenia.

Pocieszający b y ł dla mnie ten widok pod wielu względami. 
Patrząc na pełne życia i uroku twarze młodzieży szkolnej, 
słuchając dowodów ich rocznego postępu, cieszyłem się na­
dzieją pomyślnej narodowej przyszłości. W licznem i powa- 
żnćm zgromadzeniu widziałem dowód szczerego zajęcia się 
publiczności ważnym przedmiotem wychowania emigracyjnej

m łodzieży. W członkach Rady złożonej po większej części z 
z żołnierzy, a przynajmniej z ludzi którzy z m ałym  wyjątkiem, 
nigdy się nie oddawali zgłębianiu trudnego przedmiotu wy­
chowania publicznego; uw ażałem  dowód patryotyzm u, który 
nakazuje zawsze przedsiębrać i wedle mocy spełniać obowią­
zek przez innych opuszczony.

Nad szczegółowemi spostrzeżeniami nic mam zamiaru d łu ­
go się zatrzymywać.

Żałuję żc obrzęd nie b y ł zagajony po polsku przynajmniej 
kilku słow y Prezesa; wzgląd grzeczności dla cudzoziemców 
bardzo z resztą przyzwoity, sądzę że m ógł stosownie na chwil 
parę ustąpić miejsca wyższemu względowi na charakter zakła­
du, cci zebrania i sk ład  publiczności; tćm też stosowniejszemi 
znalazłem kilka wyrazów przez Jen. Dwernickiego nakońcu w 
ojczystej mowie do szkolnej młodzieży zwróconych.

Nie pojmuję przyczyn wznowienia rozpoczynającego ob­
rzęd od m odlitw y, w  czasie której publiczność ciekaw ą i ma­
ło  pobożną g ra ła  ro lę ; wznow ienia, którego jak  sądzę, nic 
znają i bardzo słusznie ni polskie ni francuzkie podobne ob­
rzędy.

Zwyczaj obeznania publiczności przez ustny examen z po­
stępem uczniów oraz z systemem nauczania profesorów, po­
wszechnie przyjęty w Polsce, nieprzyjęty we Francji, zdaje mi 
się korzystnym , obfitym w dobre następstwa. Rad widziałem 
jego skromne zastosowanie do języków polskiego i franenzkie-
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go do śpiewu i gimnastyki. Byłoby dobrze gdyby mu obszer­
niejsze dano rozwinięcie.

W rozdaniu nagród i pochw ał uważałem  z przyjemnością 
piękne w krajowem wychowaniu wznowienie nagrody ogól­
nej przez kolegów przyznanej. W nagrodach i pochwałach 
innych przyjęło wyłącznie francuzki system którego dobrą  
stroną jest dawanie nagród oddzielnie z każdego przedm iotu, 
z łą  stroną zbyt obfite ich udzielanie, Sześćdziesięciu kilku ucz­
niów szkoła liczy, a jeśli się nie mylę dano 46 pierwszych na­
g ró d , 24 d ru g ich , 109 pochwał (accessit) 9 pochw ał mniej­
szych (mention honorable) razem 188 oznak rozdzielonych mię­
dzy 47 uczniów. Zdaje mi się iż przy zaprowadzeniu raz na­
gród mniejsza szczodrobliwość w ich rozdaw nictw ie, podnio­
słaby cenę takowych, która w przeciwnym razie cała do je ­
dnej, przez współuczniów  dawanej, z czasem odniesioną być 
może. T rzy klassy obejmują dzisiaj 31 przedmiotów w ykładu: 
czy niebyłoby dosyć dawać z każdego jedną  nagrodę i jedną 
pochw ałę ?

Ostatnią uwagę odnoszę w yłącznie do mówców dziękujących 
rządow i francuzkiemu za jego nad szkołą opiekę. Rzeczywi­
ście ta opieka m iała niezaprzeczone prawo do przychylnej 
wzm ianki, bo jej skutki dla szkoły daleko są  znaczniejsze jak 
wszystkich razem narodowych źródeł. Nie chcę też do rzeczy 
wychowania mięszać dzisiejszych politycznych zagadnień. 
Spytam jednak czy pochw ała z um iarkowaniem dana nie jest 
droższa dla tych do których zwrócona, niż ta w  wyrażeniu 
której przestąpiono tru d n ą  do utrzym ania granicę, po za któ­
r ą  pochlebstwem stać się m ogąc, na cenie traci.

W czasach w których Emigracji nie brak na opiekunach róż­
nego rodzaju a w których wiele prac em igracyjnych, narodo­
w ych , odłogiem leży ; nie chcę aby w  tych wszystkich 
uwagach widziano niechęć dla tych co przyjęli na siebie obo­
wiązek spełniania jednej części tej pracy. Przychylność w y­
łączna dla osób kazałaby może wszystko chwalić, tej niemam; 
— przychylność dla zakładu naukowego tego niew ym agała — 
i byłem  szczery. Czym się m y lił?  sąd do innych należy.

Po w ielkich zw ycięztw ach jak ie  je u e ra ł W orońców  
og łasza ł sw em i rapportam i, kam pania tego roczna w 
Czerkassji już  ukończona została  i Moskale oddali się 
zm uszonem u spoczynkow i. W ielkie korzyści odniesione 
red u k u ją  się do k ilkunastu  chat po w iększej ulepionych 
z gliny, p rzystęp  do nich b y ł u trudniony  zasiekam i, 
a k tóre nosiły  nazw isko wsi Dargo, gdzie b y ła  g łów na 
kw atera Szam yla. S traty poniesione przez M oskali dale­
k ie  są odpow iedzenia k o rzyśc iom , dw óch jenera łów  
leg ło  na p lacu , nazw iskiem  Pasek i W iktoróf i znacz­
na część żo łn ie rzy . Do tego dodać należy, że cały  k o r­
pus g łów ny W orońcow a znajdow ał się w w ielkietn nie­
bezpieczeństw ie gdyby nag łe  przybycie jen e ra ła  F reitag  
by ło  go n iew yzw oliło . W e w si Dargo k tó rą  Czerkiesy 
sami podpalili cofając się M oskale nie znaleźli ani jedne­
go trupa nieprzyjacielskiego.

Donoszą także że pod A napą M oskale mieli stracić 
dwie dyw izje w ojska.

Za tak  znakom ite odznaczenia się i tak szum ne bule- 
tyny W orońcow a, M ikołaj przez rozkaz dzienny w yda­
ny do w ojska, og łasza, że je n e ra ł W orońców  swern 
działaniem  tak  chw alebnem  przeszed ł w szystkie jego 
oczekiw ania i w  nagrodę nadaje mu ty tu ł xięcia.

— W  Dzienniku Narodowym  z dnia 31 z. m . czytamy 
odezw ę Kommissyi Funduszów E . P . podpisaną przez 
pana Alfonsa Starzyńskiego, w zywającą E m igrację do 
wzięcia u dz ia łu  w sk ładce  na dotkn iętych  nieszczęściem  
przez trąbę pow ietrzną pod Rouen w dolinie zwanej 
Monville i Malaunay. Piękna je s t i chw alebna 
rzecz , nieść pomoc jakiem ukolw iek  bliźniem u, i tu taj 
niemożna jak  potw ierdzać dobre chęci Kommissyi Fun­
duszów; lecz z drugiej strony, pozwoli nam  taż sama

instytucja zapytać się, że jeżeli tak  c z u łą  pokazujesię 
dla Francuzów , dlaczego nią nie b y ła  i nie je s t także , 
dla swoich w łasnych  w spółrodaków  krajow ców  ? W  ro ­
ku  zeszłym  praw ie po łow a w iększa k ra ju  naszego by ła  
dotknięta pow odzią, Komitet Emigracji z ro b ił w ezw a­
nie aby Em igracya z czem  może okazała  swe w sp ó ł- 
uczucie dla k ra ju ;  Kommissja Funduszów  nie ty lko  ja ­
ko instytucja nie p rzyszła  wr pomoc ale naw et, jako  po­
jedyncze osoby nie w idzieliśmy aby w  sk ładce  brali u -  
d z ia ł. Ciż sami F rancuzi ponieszliż jaką  pomoc, odezw ał 
że się aby jeden  dziennik  z w ezw aniem  dla nieszczęśli­
wej Polski. B yły  czasy kiedyśm y my Polacy krocie k rw i 
przelali dla Francyi to w zam ian choć w ykrzyknik i i ża­
le odbieraliśm y; — dziś i tego niem a, dzienn ik i ty lko aby 
zapełn ić  swe kolum ny doniosły zaledw ie ty lko że P o l­
ska zalana. W olni więc teraz mogą być Polacy od w za­
jem nego w sparcia i aby raz mogą przypom nieć sobie to 
co praw ie codziennie im o uszy się obija : to są cudzo­
ziemcy.

Prądzyński i Poklękow ski wyjechali z W arszaw y do 
Peterzburga dla uk ładan ia  p ro jek tu  jakim  sposobem 
przenosić m ieszkańców  Polski massami w g łą b  Rossyi.

Londyn dnia 10 Sierpnia 1845 roku.

C złonkow ie K lubu Polskiego w L ondynie którego ak t 
zawiązania się b rzm i ja k  następuje : « Celem zaw ią- 
« zania się k lubu  Polskiego j e s t : zb ieran ie  się Polaków  
« doń należących dla odczytyw ania pism publicznych 
« Polskich i cudzoziem skich , dla założenia B ib lio tek i, 
« dla kom m im ikow ania sobie w spom nień Ojczystych , 
« dla zniesienia nieporozum ień w ynik łych  z poclziałow 
« na partye polityczne Eraigracyi Polskiej i nareszcie 
« dla okazania czynem , że ludzie z różnych opinji poli- 
« tycznych, um iejący tylko cenić w łasną godność mogą 
« w życiu pryw atnem  do jednego Tow arzystw a należeć", 
« niezrzekając się w łasnych  przekonań. »

Zgromadzeni na dniu  10 Sierpnia lo45 roku .
— Zważywszy g łów nie że cel zakreślony powyższym 

aktem  osiągniętym  nie z o s ta ł;
— Zważywszy następnie że fundusze jakie  k lub posia­

da, nie są dostateczne do zaspokojenia wymagalności 
gospodarza K lubu postanow ili, K lub rozw iązać i od 
dnia 10 Sierpnia r . b. za n ieistn iejący uważać.

— Zważywszy nakon iec , że może pow stać nowy jak o ­
wy nak ład , pod nazw ą K lubu Polskiego, oświadczają 
niniejszym  aktem  iż bez przesądzania ducha, dążeń mo­
ralnych, R eligijnych i politycznych — takow ego Z ak ła ­
du żadnej odpow iedzialności, za takow e na siebie nie1- 
przyjm ują.

Z polecenia zgrom adzonych cz łonków  
P rezydujący Felix  N ow osielski. Sekretarz Oskar 

Sw iderski.

Mamy pod rę k ą  dw a nowe u tw ory  drukow ane w Po­
znaniu : Szturm Gołanczy czyli pośw ięcenie Polk i, rap ­
sod historyczny w dwóch pieśniach, przez K, z G. — 
oraz Poezje przez F . Ł. — Te prace nie dow odzą zape­
w ne wyższego talentu , nie odzuaczają się w zniosłem  
natchnieniem  k tó re  je s t dozw olone ty lko  w ybranym  ulu­
bieńcom muzy ; mogą w szakże być uważane za szaco­
w ne pod w ielu względam i. Szturm Gołanczy ma cechę 
historyczną i narodow ą — je s t to śpiew bohatersk i i 
gminny zarazem , osnow any w kszta łc ie  śpiewów histo­
rycznych N iem cewicza, k tó re  hardziej zalecały się pa- 
trjotycznem i uczuciam i w ieszcza, a niżeli w ysoką poe-
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zją. W  Szturmie Gołanczy nie trzeba  też szukać wyso- 
k ićj poezji — ale są tam  mocno odbite uczucia patrjo ty- 
czne i dumy narodow ej — są tam  rzew ne w spom nienia. 
Znajdujem y przypisy i noty dow odzące że au tor sum ien­
nie oddaw ał się sw em u przedm iotow i, czerpanem u z za­
ja z d u  Szwedów na ziem ię Polską. — P. F . Ł . zdaję się 
w ięcej być poetą im aginacji — uderza on tu  i ówdzie 
p ięknem  obrazow aniem , a mianowicie w  poezji pod ty­
tu łem  Boże C ia ło : Cudzoziemiec na skale raz  w yniosłej 
sta łem .

po w stępie k tó ry  opuszczam y —

I u jrza łem  — o d z iw y ! na Sudeckich szczytach,
Ja k  gdyby m alowane na niebios b łęk itach ,
Duchy, czy żywe męże, olbrzym iej postaci, 
K lękające na karkach  podobnych im braci.
I  oto się zerw ali, po górach rozpierzchli,
Drżeli m glistem i ruchy , aż całk iem  zam ierzchli.
W  te'm znow u się na szczytach nagle pojaw ili,
J a k  gdyby kędyś z niebios t ł a  pow ychodzili,
I  pląsali do k o ła  w  w ojow niczych tanach.
I  w idzia łem  w yraźnie k lam ry na kolanach,
Żelazne stopy, miecze dobyte, pancerze,
A na hełm ach  od w ia tru  w ahało  się p ie rz e ; i t. d.

W  dalszym ciągu :

I  ro z tw a rłem  źrenice — i duszę natchnioną 
Pocznę pieśnić, w te m  nagle w  mieście zadzwoniono, 
Św ięcone śpiże g łosem  zaśpiew ały  drżącym ,
Poniosł go an io ł w iatrów  na na skrzydle szum iącem , 
Z ło ży ł na ło n ie  lasów, zerw ały  się lasy,
Świętego gościa w  dzikie pow itać hałasy ,
I  w ita ły  kolejno , każde drzew o śpiew a,
Aż zazdrośne nareszcie sk łó c iły  się drzew a 
Podając go z rą k  do rą k  — g ło s dzw onu ponury 
W y rw a ł się z ło n a  lasów , i u c iek ł za góry.

Sa to  jeśli się nie mylim y w  naszem  zdaniu, prześli­
czne obrazy. —"Lecz obok tego m usim y pow iedzieć pa­
n u  F . Ł . że w jego u tw orach  : Duch Giaura, — Wiecznie 
Młodzieniec, m ających sw oje zalety pod w zględem  w ier­
szow ania i niejakiej mocy ducha, dostrzegliśm y pewien 
n ie ład , k tó ry  n iezda ł się nam  być n ie ładem  sztuki.

ŚWISTKARZ.

Ogłoszenie drukiem  pewnej m yśli, 
zwięźle a jasno na dowodach i 
p rzyk ładach , osnow anej, stanowi 
św istek;  jestto najpiękniejszy czyn; 
na jaki się może zdobyć człowiek, 
często nie bez wielkiego męztwa 
duszy. P . L. Courier.

* ł

Niech sobie będę św istkarz czy tam pamflccista, 
Alboż-to ztąd nie chw ała  dla mnie oczywista ?
Żołnierz sprawiedliwości i wolności L udu,
P e łn ię  mój obowiązek chociaż nie bez tru d u ,
Bo tylu przeciw ników , i przeciwieństw ty le !
Moje świstki — pamflety — nie są  to paszkwile,
Proszę czytać sumiennie : czym ubliżył kom u,
I nie tych sromem o k ry ł, co są w arci sromu ?
N ie! — nie z zawiązanćmi ślepy Los oczyma 
Mojem bóstwem, jak  in n y ch ; moje bóstwo trzym a 
W jednej dłoni znak ch łosty , w drugićj wagę w iny ; 
Ja , jego w ierny k ap łan , tylko niecne czyny

Piętnem niesław y znaczę w rodaków pam ięci,
I rozróżniam najpilniej dobre od złych chęci.

+* *

Miałóżby to rzemiosło być dla mnie z ak a łą ,
Ono, co tyle imion otoczyło chw ałą  ?
U nas naprzód Modrzewski, a potem Górnicki,
A potem Opaliński, a potem Krasicki,
Stali, każdy w swym czasie, na świstkarzów czele,
Co wskazując napraw y, szydzili z wad śm iele;
A gdy kraj sprzedaw ała możnowładzców zgraja, 
Z as ły n ą ł świstkarz Staszyc obok Kołątaja.
Przejdźmy teraz do obcych : cóż tam ludzi sław nych 
Z  pomiędzy tych św istkarzów i nowych i dawnych ! 
Bom arsze, M olier, W olter, Jan  Jakób Genewski 
B eniam in ,  którego uczniem Niemojewski,
K u r ie , Jezuitów cny antagonista;
A dzisiejszych któż zliczy ? jest ich najmnićj trzy sta ; 
Ale pod każdym względem , pomiędzy w szystkiem i, 
Najcelniejszy Jformeng, potem Barlelemi.

** *

Świstkarze swem rzem iosłem  słynę li od w ieków , 
Cycero w starym  Rzymie, Demosten u  Greków ;
A jeśli nic nie znaczą wszystkie te p rz y k ła d y ,
Czyż jest hańbą, pytam s ię , iść w  Chrystusa ślady ? 
Jedno słow o z ust jego obstało za św istek,
I lud ucięmiężony g a rn ą ł się doń wszystek —
Chociaż dobrej now iny, k tó rą  mu p rzy n o sił,
Kiedy rów ność, braterstw o między ludźmi g ło s ił. 
Jakże on to b y ł wielkim w śród ulicznych k lubów !
Lub kiedy g n a ł z kościoła kupców-sam olubów!
Kiedy zawstydzał m ędrków i g rom ił celników ! 
Szydził z królów  de facto i ich popleczników!... —
0  gdyby dziś zm artw ychw stał ten mistrz ubóstw iony, 
Zamiast uczniów rozsyłać w cztery św iata strony , 
P od ją łby  się dla rzeszy świstkarza m ozołów,
1 m iałby, ile św istków , tylu apostołów  !

M. T.
Dnia 3° Maja 1845 roku.

— D ziennik h iszpański E l Globo z dn ia  2 w rześnia 
r. b. donosi że Gabinety M ocarstw  pracują teraz nad po­
łączen iem  kościołów  łacińskiego z greckim  i natenczas 
stolica apostolska przeniesioną będzie do Jerozolim y. — 
Tenże dziennik  zapewnia że rzecz ta już jes t bardzo po­
suniętą w  um ow ach.

Zapytujem  się teraz naszych polityków  co narodow ość 
polską przyw iązują jedynie  do K atolicyzm u, co się z nią 
stanie gdy M oskwa Schizm y się w yrzeknie . Czy nasi 
K atoliko-politycy idąc w  konsekw encji nie pow iedzą 
że Polska zg inęła . W idzicie wiec panow ie gdzie w as za­
prow adzi doktryna mieszania reiigji do spraw  docze­
snych-

NOW E D Z IE L Ą .

W  Lipsku w yszły  zd ruku  : —Pow ie ci Narodow e E lż­
biety z h r. K rasińskich Jaraczew skiej, 4 tomy fr. 15,00.

— Pod W łosk iem  Niebem, Fantazja  J. K raszew skie­
go, franków  11,00.

W  Poznaniu. — Poezje przez F . Ł . fr. 3,50.
— Szturm  G ołanczy czyli Poświęcenie Pollei■ Hap- 

sod h istoryczny w  2 pieśniach przez K . z G. fr. 1,25.

W  B H t J X E Ł Ł I ,  W  D R U K A R N I  J .  I I .  B R I A E D .


